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* Joneralnym  a gen tum ..Obywytela” na Nowy 
York jest p. K. Lityński, zani. p. u. 1-105 A ve. A. N.Y. 
Jes t on upoważniony do odbierania należy tości za 
prenum eratę, jak również do kontraktowania robót 
drukarskich i ogłoszeń.

Potrzeba dobrych Agentów
do zbierania prenum eraty za ,,Obywatela” .

KORZYSTNE WARUNKI.
Zgłosić się do Redakcji p. n. 2081 Batligate Ave.
* Dnia 30 Stycznia b. r. odbędzie się w ..Liberty 

Ila ll” 257 E. Houston St. obchód, w celu uczczenia 
pamięci Stanisława Kunickiego i innych straconych 
w Cytadeli Warszawskiej w 1H86 roku, Wstęp wolny 
dla wszystkich.

* Pan W. 15. złożył w red ak cji,,Obywatela” 50 c. 
na Skarb N. P.

* Wczoraj, 3 Stycznia Nihiliśei rosyjscy uczcili 
pamięć Kticpniaką zebraniem w Cooper Union” . 
Pan Nabokotf deklamował wiersze własnego utworu 
które były przyjęte huczne mi oklaskami przez roz- 
vntuzjftzrnowuuą publiczność.

N A  f W  A 7  " T u ła m y  tylko jeden nirnitr, 
11 H  U i \ H ł  kto sobie nie życzy abonowne 
„OBYWATELA” , powinien num er okazowy pocztą 
nam  odesłać.

* Pan A. Koźmiński zakłada oddział Skarbu N. 
P. w W uterburry. Conu. Życzymy powodzenia.

* Fr. Jabłoński, redaktor '..Zgody” , będzie p ia­
stował zaszczytny urząd Komisarza Jeneralncgo 
Skarbu N. P. po wyjeździć p. Jerzmanowskiego do 
Europy. Cieszy nas niezm iernie trafność wyboru 
i przekonani jesteśm y że uowomiauowany komisarz 
wywiąże się chlubnie ze swych obowiązków.

* 1’taćeie za ..Obywatela” .

* DbkoAczwue po w. ,,Czar­
ny Djament" w d-iu nlmierze 
„Oby w atela".

* P r e  m  i 0  • Pierwszą roczną prenum eratę z X. 
Yorku otrzym aliśm y od pana I. Pawłowskiego, zaś 
z prowincji o<l p. Er. Korczaka z Newarku,

Zachowaliśmy starannie listy i koperty które 
otrzymaliśmy od wszystkich współuhiegających się 
i takowe mogą być przejrzane przez interesowanych.

* Sympatyczny nasz rodak pan Jan  Idzikowski, 
fotograf z Warszawy otwiera zakład fotograficzny 
w naszym grodzie.

* Znany nasz artysta  malarz p. St. Bocheński 
powrócił z długiej wycieczki po Europie i osiadł 
na stałe w New Yorku. Adres p. B. 126 E. 4 ul.

* Złożono w naszej redakcji na M auzoleum Ko- 
ściuszki:

Pan W. B. (wj-grany zakład) 50 et.; P. Jan  Kara­
sia k 15 et.: P. Stan. Grob 10 ct.

* Wieczorek Sokołów odbędzie się dziś. w So­
botę 4 Stycznia w „L ent’s Harmonia Ila ll” 213 For­
syth Str. Wejście 15 ct. od osoby.

* Pan Napoleon Kotaowski powrócił w prze­
szłym tygodniu z Paryża i z nową energią wziął się 
do uporządkowania interesów fabryki, która, pod­
czas jego nieobecności zgorzała do szczętu.

* K to obco regularni o od­
bierać tbywatela", powinien 
nadesłać prenumeratę choć za 
1 miesiąc z g ó ię ,  lulizawiado 
.taić nas Listownie Acieih bedzio 
mógł zapłaem
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( SP.e C itijeft.)
TSSUKD EYEKY SATUKDAY.

l o b i s  f i iE jn o , f L o a w łk  j i łe m a jo w s K ii  p u d .
•2081 BATI1GATE Ave„ NEW YORK.

SU HSCUI I*Tl ON:

ONE YEĄR $2 .00  IX ADY ANCE. 
Single Copy f* Ccuts.

Ku t cred ut fche New Yor r Post Ollice as socoml Ola as 
Mail Mattel-.

RATES Op’ ADYEKT1SEMET:
Ono inclie fo r om; yciar . . , $20.00
Ono iucho for six m onths . . . $10.00
Ono inclip for threc montlia . . $0.00
Ono inclifc once 1.00

Ono lino onoc 10 centR.
(Nonpareil m ea*urcment, 12 linoa t«> ono iucho).

Prenum eratę rm-zu^, półroczną lub  kwartału » 
nałoży nadsełać w liście registrów anym. przez 
„Money Order” , exprei*s łub  w 2 rentowych 'znacz­
kach pocztowych pod adresem:

L o u is  N ie mo, P u b l i s h e r
S0S1 (?atl|<jnfe ;Uir., |<m Ittrtrli.

.7. . . , . . . . .............. .............................................. .

V Nasi prenum eratorzy którzy sobie zaabonują 
„Obywatela” w Styczniu i Lutym b. r., otrzymają 
wszystkie początkowe num era naszego pisma.

% Pierwszą prem ję za Mazura na balu krakusów' 
Hąd przyznał Panu Domalewskiemu, pomimo gło­
śnego protestu  Publiczności, która niem al jedno­
głośnie zawyrokowała, że panowie Psarski. Oliw* 
kowrski i Jóźwiakowski lepiej się wywiązali ze swego 
zadania niżli pan Domalewski.

H Czujemy się w' obowiązku podziękowania tym 
wszystkim którzy nam nadesłali przenum eratę po 
pierwszym num erze i raz jeszcze zapewniamy, że 
nie nadużyjem y zaufania szanownych czytyluików.

Odwrotną pocztą wysełnmy pokwitowania tym, 
którzy nam nadeślą prenum eratę, lub ją  zapłacą 
upoważnionemu przez nas agentowi.

% Nasz agent w Jersey  City pan L. Twardowski 
je s t królem wszystkich agentów ! Pan T. w- pierw ­
szych trzech dniach sprzedał 450 egzemplarzy „Oby­
watela.”

I / ' rp r \  m e nadesle prenum eraty, przy na;m niej 
l \  I U za jeden m iesiąc (20 et.) z g6fy, następne- 
tjo num eru nie otrzyma.

1  O trzymał i śm ę następną odezwę:
Rada Muzeum Narodowego polskiego w' Rap- 

perswylu, mając powierzone swej straży serce T a­
deusza Kościuszki, ofiarowane Polsce przez spadko­
bierczynie Eniilji z Zeltnerów hrabiny  Morosini, 
postanowiła zamienić na M auzoleum Kościuszki 
basztę Zamku, w której serce zostało złożonem.

Pragnąc aby całe społeczeństwo polskie we 
wszystkich dzielnicach naszej Ojczyzny — mogło 
wziąść udział w oddaniu czci należnej pamięci n ie­
śmiertelnego biJiatera. Rada muzealna wzywa Kzn- 
n o w -n jH ^o d a lłw ', by zechcieli przyczynić się do 
pokrycia kdsztól Mauzoleum, w którem  serce to 
spoczywać będzie do chwili, kiedy i d la nas wybije 
godzina sprowiedliwości, a  droga ta  pamiątka po­
wróci wraz z Muzeum do wolnej Ojczyzny.

Upraszamy przeto Członków Honorowych. Wie­
czystych i Korespondentów Muzeum Narodowego, 
jako też i wszystkie pisma wychodzące w kraju  i za­
granicą. aby zechcieli zająć się zbieraniem składek 
na Mauzoleum i przesyłać je  łaskaw-ie na ręce Ozł. 
Rudy lub  też Kustosza Muzeum w ltapperswylu.

Wszystkie datki, nawet najskrom niejsze przyj­
miemy z wdzięcznością, jako dowód niewygasłej 
nigdy czci i uwielbienia dla Naczelnika narodu.

Dnia 4 Grudnia 1805.
Rada M. N. P. w Rappcrswylu.

* C, > tnamy szpiegów po­
między sobą?

* Kolonia Polsk;! 8i Konsul 
m oskiew ski!

* Z jakićli źródeł rząd mo­
s k i e w s k i  czerpie wiadomości 
0 wszyst kiom CO S‘ie dzieje w 
Stanach Zjrdnoezonyeh ?

W s/ystko  to Szanowni Cz) - 
teinie) znajdą w trzecim n-rze 
„O b yw atela” .

JÓZEF CHĘCIŃSKI.

Kawiarnia Polska
52 <£ irst Srcet.

Przekąski świeże każdej obwili.
Najlepsza rosyjska herbata i kawa. — Pool Table.

D a m sk a  u s łu g a .

A, j A  \  ^
\



OBYWATEL i

S I M U W O Z D A M i :
Komisarza Skarbu Narodowego w Rapperswyllu 

na Stany Zjednoczono Północnej Ameryki
za miesiąc Grudzień 1895 r.

Oddział Skarbu N. P. w Clcveland za pośred­
li iet w. Podkomisarza p. K. Ciec hańskiego $23.33

S —a, J —a. .   - .2 0
W. T ...............................................................................—.20
John  J . Griffen z Philadelphi na ręce p. Kr. J.

J e rz m a n o w sk ie g o ............................................50.00
Jan Maternowie/, z Buffalo (Skarbonka Nr, 4. 10.07
i. K aterberger z M e m p h i s ....................................2.00
L. Tc rab i podkomisarz S. N. P. w Detroit ̂  4.04
Grupa Z. N. P. Nr. 54 wO reepoint. Skarbon­

ka Nr. W8 .............................................................1.02
W. Kamiński, sekretarz grupy, podatek od tir.

Z. N. P. Nr. 51 w Greon p o i n t ..........................2.50
M. W. Lukasie wioz, Podkomisarz z L ittle Rock 5.80
F. J. Kyndak z Oklahoma C ity .................... ....  —.14
F. H. Jabłoński z C h i c a g o .............................   02.49
Zebrane przez E. J. Jerzmanowskiego w N. V. 200.00
Jan  Zych liński z New Y o rk u ............................. —.12
St. Boebyński z New Y o r k u ..............................—.12
S. Grnenberg z New Y o r k u ..................................—.12
Głuchoniem y T. 1’. Warszawiak z New Yorku —.12
S. G. z New Y o r k u .............................................—.12
Józef Janusz z New Y o r k u .............................  — .12
Franc. W roński z New Y o r k u .........................—.12

Razem  ...........................39:0.3
Stan 1-go G rudnia 1805 . . . 0220.08

0025.71
New York 1 Stycznia 1800.

Er. J. Jerzmanowski. 
Wszystkie Pisma polskie upraszamy o powtórze­

nie niniejszego sprawozdania.

1’ e r t l i  A m b o y ,  K .  J .
* Święta Bożego Narodzenia zaznaczyły się u na« 

parom a wypadkami, /  których najważniejszym było 
zabicie przez pociąg Jana  Smalgi z P. Amboy, wra­
cającego w samą noe Boż. Nar. z Woodbridge do do­
mu. Wskutek zbyt obfitych libacji świątecznych 
miało miejsce kilka krwawych bójek, a następnie 
aresztowań wyłącznie między tak zw. Hungaraml, 
których w swej złośliwej nieświadomości, dzienniki 
angielskie nazywają: „Poles, who wore celcbrating 
Christmas in a style poeuliar to tlieir native lan d ”

* W Soutli-Amboy (mila ang .od  P. Amboy) bu ­
dujący się nowy koścoł polski jest już pod dachem; 
w Perth Amboy m ają budować z wiosną kościół 
grecko-katolicki.

* Grono tutejszych obywateli-polaków podaje 
do majora miasta prośbę o urządzenie im czytelni 
w części miasta zwanej lasem, a zam ieszkałej przez 
samych Polaków — Godne pochwały i naślado­
wania. Grzymała.

ZE ŚWIATA.
t  Sułtan wydał rozkaz, aby wojsko jego nie 

czyniło niey.lego spokojnym Obywatelom, niewia­
stom i dzieciom w Zeitun.

t Kilka wojennych okrętów wypłynęło d. 15 zm. 
z zatoki ScbastopoBkiej, niewiadomo dokąd.

t  W Trebizondzic sądzono 35 Ormian oskarżo- 
nych o wywołanie zaburżeń w Październiku. Sześciu 
skazano na śm ierć. Skazanymi są: ksiązz, adwokat, 
dwóch nauczycieli, kupiec i cieśla.

f o l a c y  w Y « r U u  i O k o l i c )  l i a c z - i o s c !

GLAZER & CO.
N 0 T A S J U S Z  P U B i - I O Z M Y

Przyjm uje wszelkie sprawy sądowe. Wyrabia wszelkie dokum eiita prawne. Sprzedaje karty okrętowe. 
Ubezpiecza od ognia. Wypożycza pieniądze na hypoteki. Kołektuje zaległości.

Wszelkie sprawy załatw ia szybko, rzetelnie i tanio.
P an  C l a z e r  j o s t  C z e c h e m ,  p r z y j a c i e l e m  P o l a k o w .

i tar>  T R Z E C I A  A Y E N U E ,
Pom. 66 i  67 ul New York, N. Y.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące

S ^ b k o , ^GStoiDnie i ^araio,
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KTO TO?
Noh zadarły, łzawe oko 
O r a  koloru „m&roeco”.
Głos uroczy, spry t Magiera,
Przesiaduje u Krygiera.

WSPÓŁCZESNE POŚWIĘCENIE.
On do niej:

....Pytasz czy kocham? Ach bardzo, wielce!
Bez końca i m iary!

W każdej kropelce krwi m ojej płynie 
Gotowość do oiiary.

Żądaj! Ula ciecie wszystko uczynię,
Wszystko d la ciebie rzucę.

Bo piekła pójdę z tobą — z warunkiem,
Że z ta U! ląd..., sam powrócę.

GRZECZNOŚĆ; KZKŻNIKA.
Do dzierżawcy B. wchodzi rzeźnik i na  progu 

domu spotyka córkę dzierżawcy.
Chcąc być grzeczny, u jął ją  za rękę Tpowiada:
— Panienko! jeśli świnki, które oj ciec panienki 

sprzedaje, są tez tak ładne, jak  panienka, to muszą 
dalibóg być śliczne.

— W ynaleziono nową trucizeę  pppierosy
z herbaty.

Dr. Z. Gruenberg
,U7 E. 14 St bet. I .V 2 Ares.

Przyjm uje chorych od O do 10 rano, od 2 do 3 po 
po łudn iu  i od 7 do 8 wieczór.

beczy wszelkie choroby wewnętrzne, choroby dzieci, 
osłabienie nerwów et'*.

Specjalność cierpienia syfUistyczne i skórne.

fc^WIAUKlA KOSMOPOLITYCZNA

mm
PofsRis (̂ â etŁ).

156 Second Ave. (cor. lOth St.)
L e o n  U o s e n b l a l T ,

AGENT rBEZPIKCZEŚ OD OGNIA i NA ŻYWE. 
Jjf?-54ł> 5 c f fc ro o n  § t . ,  liciw  ; ) o r k .

SMACZNE ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE. 
Polsku kuchnia. Board tygodniowy.

L« R o m a n o w s k i ,  7 7  E* 4 - t h  S t r e e t ,

WAGNER &. 
SANDFORD

MANUFACTURElłS OF
AND DEALEUS IN

BILL1PHD W  PCGL M E S ,
A N I) A L L  K IN D S  O F B IL L 1A R D  S U P P L IE S ,

Ivory and Composition 
Billiard and Pool Balls,
Cues, Tips, Cioth, Poekets, etc.

3  r  i f i u j  iv  i c t - y  a l  t c  a u t t 1 o t l ’ c i  r t a i t  
t i j r t  t t a l ’ l c s  a l t r a y s  o r t  ^ j a u f c .

Warerooms and Factory

4 5  Creat Jones St.,
(Near Broadway, take Broadway Car) 

Zamiejsoowym bizneaistom wysyłamy biliardy po tańszej cenie, niźli na miejscu mogą nabyć.
1’iszc ie  do n a s n im  k u p ic ie  b iliard  g d zie in d ziej.



sw ych rodzimi ccii włości. Malowniczy m łyn w Marymoneie 
był ostatnim punktem, na którym  wzrok jego sic zatrzymał 
przez czas dłuższy. Bluszcz okryw ający ten młyn z boku i 
mający p o ły sk  kropel świeżo Spadłego deszczu? ])romicnie 
wschodzącego słońca, któro świeciły na zapadłych ścianach 
tego miynu, —  w szystko to złozyło sie na eilekt tak w spa­
niały, że mimowolnie w y rw a ł się Tadeuszów o k rzyk  za- 
ehw \ tu, który  zwrócił uwagę jego towarzyszy.

Oprócz Tadeusza siedzieli w  powozie Wojewoda i stary 
przyjaciel tegoż generał Buinki. Xa o krzyk  Tadeusza: „A c h , 
jaka ż to p iękne'” gmierał idąc za wzrokh-m Tadeusza rozej­
rzał sic po okolicy i nagle ry s y  jego ożyw iły  sit- niepomier­
nie. Zauw ażył to Wojewoda i wspomniawszy snać na wraże­
nie poprzednio doznane prze? siebie w  tern inujscu odezwał 
się do swego przyjaciela w te słowa:

Generale, ez\ opow iedziałeś już k iedy memu wuuko- 
w ', jakie wspomnienia łączą się z ty 111 m łynem ?

Nie Wojewodo, nie uczyniłem tego nigdy'
Sądzę — odi/ekł Wojewoda że ta sama przy czy na

wstrzym ała ciebie od opowiedzenia tego w ypadku CO i mnie. 
Obaj byliśm y za n a d to  bliscy lej afery, aby nam wypadało 
mówić o niej, jeśli nas do tego nie wzywano.

-  Czy AS asza Exceleneja ma na m yśli ocalę?no nasze­
go króla z tego miejsca * —  zapytał Tadeusz.

—  Tak jest.
—  Słyszałem  coś o tem —  rzekł Tadeusz —  lecz pra­

gnąłbym  dow iedzieć się szezegółówr zwdaszeza w tej chwili, 
gdy scena tych  wypadków jest właśnie przed nami.

Tak —  rzekł AV ojew oda, k tó ry  w duszy pragnął ro 
zerwać Tadeusza, zająć go czt m k o lw k k  -  ale czy  nie wziął 
byś tego za pró mość z mej strony?

Alez mój dziadku — odpowiedział Tadt usz uśmiecha­
jąc się wesoło —  przecież znaną jest zasada, że każdemu żoł­
nierzowi wolno odbyw ać niejako na nowo swoje batalje przy 
ogniska  domowem, a że tu jesteśm y „entre nous” więc

T ADEUSZ S O B IE S K I ________________ 25



TADEUSZ SOBIESKI

skromność twoja nic nie ucierpi na toni, g d y  zechcesz w y ja ­
śnić mi dokładniej to, cc> i tak tajemnicą dla innie nie 
mogło pozostać.

—  Jeśliś tedy słyszał już cokoh' iek o tom —  rzekł W o­
jewoda —  to musisz wiedzieć, że generał Burski b y ł  właśnie 
tym  dzielnym wojakiem, który  z narażeniem własnego życia 
ocalił naszego monarchę.

—  0  tak —  odpowiedział młodzieniec to mi *sfc zim­
nem, a nawet wiem, że i ty  kochany dziadku, również zasłu­
ż y łe ś  się w  tym  względzie. K iedy bowiem wczoraj miałom 
zaszczyt b y ć  przedstawionym królowi, najmiłościwszy Ban 
nasz powiedział, że generałowi Burskiemu i tobie zawdzięcza 
sw e życie.

Zasługi moje w tym  względzie zostały mocno p rze­
cenione — * rzekł Wojewoda skromnie —  nie będę jednak d łu ­
żej zw lekał lecz przystąpię wprost do opowiedzeniu ci tych 
w ypadków , o ile przytomne sam ej pamięci. W  razie gdybym  
coś opuścił, lub om ylił się w czemkolwiek, mam nadzieję, że 
generał zechce sprostować moją relację —  przyezem zwróci! 
się do tego weterana, ( idy Bursk., którego ry s y  św iadczyły  
O żywem zainteresowaniu się tym  tematem, kiwnął na, znak 
zgody, a Tadeusz przybrał postawę znamionującą zacieka­
wienie, Wojewoda rozpoczął opowiadanie swe w sposób na­
stępujący:

,, W ypadek, który opowiadać zamierzam miał miejsce 
w nocy 1 ogo listopada 1 70 roku. \v tym  czasie pewne gro­
no sprzysięgło się przeciw' wolności naszej Ojczyzn \ i na­
szego króla.

„.Popełniw szy mnostwo zbrodni na tych  rodakach, którzy 
Wiernie stali przy tronie, powzięli oni nareszcie myśl pochw y­
cenia i uprowadzenia osoby królewskiej, lok g łów n ym  w<v 
dżem b y ł  Jan Porębski, jego porucznikami Lubowski. Tra- 
wiński i Kosiński. Ta trójka niegodna, nazw y Polaków, 
wzięta się niebawem do zbrodniczego dzieła, któro solennie 
zobowiązali się w ykonać lab zginąć. Wspólnie z innymi,
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sp iskow ym i zebrali sio pewnego dnia pod Warszawa i w o- 
b(ienośei swego dowódzey przysięgli, że dostań z<. mu króla 
żyw  , m lub martwym,

, W miesiąc po tom zebr min l i t r z e ]  ojeobójcy nasi, nil 
czele sw ych pomocników i przebrań’ po chłopsku, skrycie 
weszli do przedmieść W arszawy, chowając broń w sianie mi 
wozach włościańskich, które w yprzedzały  orszak.

„B y ło  to jak  rzekłem  l i g o  listopada. Około lDtej z w ie­
czora opryszki ci ustawili się pod osłoną nocy w tych  miej­
scach, przez które Najjaśniejsze Pan musiał przejeżdżać 
w  drodze z W ilanowa, gdzie właśnie tego dnia obiadowałłse 
mną. K a n ta  jego była eskortowaną przez czterech z jego 
własnej gwardji przybocznej, a nadto przizemnie samego i 
kilku moich przyjaciół.

,,Z:dcd wośm , z oczu stracili Wilanów, gd y spiskow cy 
nagle w yskoczyli  z zasadzek i Otoczywszy nas zatrz vmai. na­
kazującym głosem naszych stangretów, jednocześnie tłukąc 
kolbami nasza służbę, która rzuciła się dy obrony. Zaczęła 
się strzelanina, skierowana głów nie do karet3,. Jeden z ty&h 
strzałów  przebił mój kapelusz, właśnie w chwili gd) ze 
szablą w ręku opuściłem był karetę by skuteczniej obronić 
się od napadu tak niespodziewanego, i którego powodu na- 
ówczns odgadnąć nie mogłem, (becie szablą w prawe udo 
zwaliło  mnie z nóg pod koła karet\ i w tej pozycj słyszałem  
strza ły  padające "jak grad do kw< ty, oraz czułem jak te łotry 
przechodzą po ciele mojem dla dokończenia morderczego ata­
ku na króla.

„'Właśnie w tym  czasie i uaój przyjaciel Burski, któr\ 
wówczas był szeregowcem  pod moją komendą, stanął pomię­
d zy naszym monarchą a sprzy siężon, mi, odpierając skutecz­
nie ich. ciOSy. Ostatecznie1 jednak bagnet silnie rzucony 11- 
tk w ii  w piersi tego walecznego obrońcy i powalił go krwią 
oblanego w prost na mnie. W ty.ni czasie w szystk ie  osoby 
należące do eskort) królewskiej był albo zranione albo też 
rozprószone, a Jerzy Burski, mego przyjaciela brat jed\ ny, 
został zabity.



„W idząc, że obrona nasza jest sparaliżoyyaną, jeden ze 
zbójców otworzył drzwiczki ka rety  i wśród nieprzyzwoitych 
o krzykó w  w y w ló k łsz y  króla w ystrzelił do rdegó, tak blisko, 
że najmiłośoiw szy Pan nasz poczuł gorąco toyyarzyszaee w y ­
buchowi tego strzała Drugi ciął króla szablą w czoło, a trze­
ci u ch w ycił  go za kołnierz i ciągnął go za sobą po przedmie­
ściach Warszaw} . Podczas tego niektórzy z naszych wrócili 
z posiłkami i widząc, że Burski i ja byliśm y na pctzór bez ż y ­
cia, wzięli na do pałacu królewskiego, gdzie w szystko było  
naturalnie yy zamieszaniu yy Lelkiem. (iwardja piesza szukała 
śladu sprzj, sicżonych i w jednej z ulic znala/da zakrwawiony 
kapelusz królewski i pelerynę. To potwierdziło ich obawy, że 
król zamordowali, został i z tą wiadomością powróciwszy 
do W arszaw y w zbudzili g łęboki smutek w eałem mieście.

„T ym czasow o zbóje zm yliw szy czujność, pogoni udali 
si( w kierunku przeciwny m i coraz bardziej oddalali się od 
stolicy, g d y  jednak zauważyli, że król z powodu znacznej 
utraty krw i staje îą coraz słabszym, tern samom niezdol­
nym  do dalszej podróży pieszej, zmienili taktyk ę, zmuszając 
go b y  siadł na koń. K ied y doszli do row u, zmusili króla In 
przeskoczył tenże konno, a g d y  koń niezwyczajny takich 
ćwiczeń potknął s ię '  nogę złamał, wsadzili króla, prawie już 
zapełnić omdlałego, na drugiego konia i nakazali mu powtór­
nie to „salto mortale” wykonać. To udało siewprawdzie tym 
razem, lecz król zemdlał potem na dobre, co widząc zbóje 
zerwali z niego wstęgę honorową i krzyż djamentowąy.

„N izki ten Czyn w zbudził Liw uml' w sprzysiężonyeh, a 
Ł abo w ski b\ł ju ż tu k  pewnymi zwyeieztwa, że opuścił jemu 
specjalnie powierzonego więźnia królewskiego i z trofeami u- 
dał się do Porębskiego, b y  sic pochwalić sw o n  sukcessem.

„ K ilk u  innych rabusiów z tej bandy, poszli za p rz y k ła ­
dem swego doy\odzey, tak, że siedmiu ty lk o  pozostało przy' 
kroili pod komendą Kosińskiego.

„Noc tym czasem stayyała się coraz ciemniejszą i orszak 
Spiekowych zaczynał doznay\ać coraz yyiększych trudności
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w znalezieniu drogi prowadzącej do ich cela; konie eo krok 
napotykn jąc na jakieś prze szkody —  to pnie z drzew ściętych, 
to dół lub kałuża, zatrzym yw ały  się w sw ym  pochodzie 
dając niewątpliwe oznaki zaniepokojenia, które udzieliło się 
również i jeźdźcom. Ostatecznie zdecydowali sie odbyć dalszą, 
drogę pieszo do czego zmusili i króla, który niedługo pozo­
stał w omdleniu. Droga jego b y ła  literalnie krwią znaczona, 
tern więcej, że buty zdarte nm zostały z nóg podczas szamo­
tania się w karecie.

,,Tak wędrował osobliwy ten orszak naprzód i w t y ł  po 
okolicach W arszawy, nie mając dokładnego wyobrażeni u o 
swej własnej pozycji. Ci spiskowcy, którzy specjalnie w yzna­
czeni zostab do pilnowania króla, musitli teraz pilnować 
sami siebie i obawa przeprzepetnita ich serca. Zaczęli się 
ostatecznie; lękać, b y  król korzystając z ciemność; nocnych 
nie w ym knął się z ich opieki i kilkakrotnie zażądali od K o­
sińskiego, b\ im pozwolił zamordować więźnia. Choć Kosiń­
ski nie zgodził się na to. to jednak w  obce coraz groźniepzo] 
postaw y sw ych podwładnych mógł ulcdzw  k o m u  i król po- 
pozostawał w ciągłej obawie, ze lada chwila Stróże jego utopią, 
swe bagnety w jego piersi.

,,rI mczasem —  ciągli.jł dalej W ojewoda —  kiedy sie 
ocuciłem z omdlenia, opatrzono mi nogę i czułem, że mogę sio 
poruszać. Zacząłem w w pytyw ać oficerów stojących około 
mojego łoża, lecz nie wiele od nich w yciągnąć mogłem. C ię ­
gli byli w szyscy tej panice, która zw y k le  tow arzyszy podo­
bnym wy padkom, i nie wiedzieli co począć należy. Choć Oba­
wiali się zostawić króla na lasce Opryszków, to jednak nie 
śmieli poszukiwać go dalei, by ich tern nie przestraszyć 
i nie skłonić ich do zabicia króla, jeżeli morderstwo to 
nie zostało jeszcze spełmonem. Czyniłem w szystko eo b y ło  
w mci mocy, by  tę ostatnią obawę rozproszyć! Pałając cłu - 
cią ratowania go na wszelki sposob, radziłem próbować po 
raz drugi i choć sam jechać nie mogłem na^tawałem na to, 
by udano się w dalszą pogoń konno i by nie dano się w s trz y ­



mać ani piekielną ciemnością noc \ , ani też grożąc&m z natu­
ry  rzeczy niebezpieczeństwem.

„Szlachta przyszła jakoś <lo rezonu, a to ożywiło na­
dzieję i w  przestraszonych szeregach. Korisuizy moje zostały 
w ekonanc'

,,Jakiż jednak był mój zawód, gdy w jakie pół godziny 
oddział w ysłan y  w pogoń w rócił z rozpacz'-), okazujac mi 
zakrwawiona szatc królew ska, która znaleźli w rowie. S u ­
knia ta była lozdartą w kilku miejscach i tak krwią przesią­
knięta, że komendant oddziału był najpewniejszy id, iż król 
w tern w łaśnie mie jscu zam ordowanym  został, a ciało jego 
zabrane, tein wiecej, że przy świetle pochodni, ślady k rw i 
odkryć można było  na znacznej przestizeni'

,,Podczas gcly ja starałem sie osłabić i te nowe dowody 
przemawiające za tern, że król ju, straconym został, tenże 
przez spiskowców uprowadzony by 1 tak daleko, że zna jdo­
wał się t u ż  naówezas blisko lasu bielańskiego, od stolicy 
odległego. Tu stróże jego zupełme zabłądzdi i dalej idąc bez 
planu znaleźli sio blisko strażnic;, i patrolu. Widząc co im 
grozi straż króla rozpierzchła sic tak szybko, ze ze siedmiu 
pozostało tylko trzech, to jest Kosiński i dwóch podkomen­
dnych. Lecz i ei byli mocno zaalarmowani, z naglili więc kró 
la do przyspieszeniu kroku i do zachowania głębokiego m il­
czenia .

,,J to jednak n i e  pomogło na długo, gdyż wnet natknęli 
się na drugi patrol, który nagle przez nich dostrzeżony został 
w pewnein oddaleniu i mógł ich nawzajem dostrzec]# lada 
Cliwiła. Nic* cze kając tej ostateeznoścoi, pozostali dwaj spi­
skowcy zemkneb bez oeremonji, zostawiając króla sam na 
sam z Kosińskim, który milcząc Cofnął si< w  głąb lasu, ale 
więźnia nic spuszczał z oczu. Najjaśniejszy' Pan upadając- 
z bolu i znużenia daremnie' błagał go o ch w ili odpoczynku, 
Kosiński za całą odpowiedź w \ mierzył ku niemu koniec swej 
szpady i zmuszał go do dalszego pochodu.
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„Szli wie*c* dulc j ! Po niejakim <ziisio, znieważony monar­
cha, k tó iv  ledwie mógł powłóe*zyć nocami, zauważy i, że K o ­
siński coraz bardziej stawał sio zamyślonym i ja k b y  zakło ­
potam jn. To obudziło pewne nadzi< je w  sercu królewskiem 
imonaredia odw ażył sie* prze mówić do swego stróża w te-słowa'

YY idze, że nie wiesz c > pooz.ć! Przecież trio może ci 
b yć  ttijTiem, żt przedsięwzięciu twe jest bardzo niebezpieez- 
nem, choćby sic nawet ud do! Konspiratorz' zawsze staja sic; 
najbardziej zaz Irosin mi gd y mają sukc*c*s. Porębski lękać się 
bodzie tw ych w p ływ ó w  i nie trudniej mu będzie godzić na 
twoje żyeic jak na moje obecnie, krukaj więc tego nic be z 
piecze n.dwa, a zapewniam Cię, ze nic ei sie nie stanie z mojej 
strony. Pozwól mi schronić sie do klasztoru bielańskiego, 
k t6 ry  m a?- tu być  gdzieś w pobliżu, a sam pom yśl o sobie.”

Kosiński chociaż zdesperowali} tym przebiegiem rzeczy, 
nie uległ jednak perswazjom, gd yż odpowiedział:

Xie!... Przysiągłem i raczej poświęcę moje- życie niż 
cześć moją.

, |\ról nie miał ani fizycznej, ani moralnej s iły  by dalej 
go namawiać; szli wiec dalej be zustannie, przerzynając* sie 
prze z zarośla i zbliżająC sie* do Marymontu, W tein miejscu 
Naj;ja&iiejs?>v Pan uczuł sie tak osłabionym, że nie m ć g ł ju ż  
ruszyć'* ani kroku i wnet toż padł bezwładnie* u podnóżu sta 
rego dębu, błagając znów o chwilę odpoczynku, Tym  razeun 
K  isiński okazał sie* skłonniejsz^ 111 do wysłuchania prośby. 
Ta niespodziana ludzkość ośm ieliła nasze*go monarchę do ko ­
rzystania z chwil, które* raze m przepędzali pod drzewem, 
by na nowo spróbować perswazji. Starał się wity* zmiękc zyć  
jego serce i przekonać go, ż:* przysięga która złoż\ ł by ła 
zbrodniczą a tern same*m wiązać g> nie- mośe. Kosiński słu 
chał go z uwaga i można było poznać po mm wzruszenie, ja­
kiego doznawał.

—  Przypuśćmy — - rzekł w końcu —  ż<* zgodziłbym się 
na propozycje Waszej Królewskiej Mości i przepraw adziłbym



(jo do W arszawy, co sic ze mnij stanie? Czyż nie zetną rai 
g ło w y  za. to przestępstwo stanu *

—  Daję ci słowo królewskie, że nie ucierpisz nic z po­
wodu tej afery —  rzekł król —  ale jeśli uri nie ufasz., toć nie 
przeszkadza ci nic do zabezpieczenia twej 'osoby. Zostaw mnie 
samego, znajdę przecież jakiś przytu łek  i powiem swoim żeś 
zmilknął i wskażę im kierunek przeciw ny temu, k tó ry  obie­
rzesz.

..Kosiński bronił się jeszcze przez chwilę, ostatecznie je ­
dnak zm iękł zupełnie i rzuciwszy się na kolana przed jego  
królewską, mośeia, prosił go o przebaczenie i zaprzys.ągł, /, 
odtąd służyć mu będzie wiernie oraz bronić od wszelkich na­
padów, a co do swego losu, takow y składa z innością w.ręc® 
królewskie, h ról ponowił zapewnienie, że przebacza mu, i, ze 
go osłaniać będzie, poczerń kazał mu szukać schronienia 
w młynie, około którego się właśnie znajdowali. Kosiński 
usłuchał, zapukał do mieszkania młynarza, ale nie było 
znaku życia; wybił więfc1 szybę w' oknie i tubalny m głosem 
zażądał pomocy dla, szlachcica, który byt napadnięty przez 
ralmsiow. Nareszcie odezwał się młynarz, ale nie okazał 
naimiejczej ochoty do wyjścia, ze swego pomieszkania, lub 
wpuszczenia doń suplikantow. Natomiast krzykną ł:

- W y ś c i e  p e w n i e  sami  zbóje;  wy noście się z tąd,  —  bo 
Strzelę.

„D ysputa  trwała w tym  tonie przez czas jakiś; gdy król 
nareszcie sam zdołał dobrać sic do okna i przemówił w te 
słowa:

Przyjacielu, gd ybyśm y byli bandytami, to przecież 
łatwiej b y  mim ląvło wmiść do twego domu i i ozporz-ulzić się 
sami. aniżeli rozprawiać z tobą w ten sposób. Jeżeb więc nio 
elieesz by' twToi bliźni ginęli dla braku schronienia i poży wie- 
nia to w puść nas jak najprędzej.

,,Prosty ten argument przekonał siiać młynarza, bo otwo­
r z y ł  drzwi dla nieproszonych gości. A trudnością znaleziono 
w tern domostwie ołówek, za pomocą którego król skreślił
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do umie słów kilka. Odesłać jednak takow e znów nie było  
łatwo! Chłopi bali się, b y  nie wpaść w ręce tej bandy, k tó ia  
jak przypuszczali urządziła napad na ich gościa. Ostatecznie 
starszy syn m łynarza uległ namowom króla i przeniósł ni' 
karteczki. jego do pałacu. Radość, jakiej doznałem na widok 
tej noty nie da się opisać. Pamiętam dosłownie treść liściku, 
któ ry  brzmiał tak:

,,Cudów nem zrz ulżeniem opatrzności zdołałem w y m ­
knąć się z rą k  zbrodniarzy. .Jestem w m łynie marymon- 
ckiin. Przyślij po mnie natychmiast. Rany moje nie są, 
ciężkiem u”
„N ie  zważając na moje własne zdrowie, wsiadłem n a tych ­

miast do karety i w towarzystwie oddziału konnego udałem 
się do MarymonW. Przy drzwiach m łyna stał na warcie z o- 
bnażoną szpadą w reku Kosiński, któiy wpuścił mnie od razu, 
gdyż znał mmc dobrze. Król leżał wr kącie ch ału p y, na w il­
gotnej zimni, przyk iy  ty płaszczem m łynai/a i spał, ow ym  
Mieni, k tóry  zawsze zdradzi krańcoweosłabienie! U idok ten 
przeszył serce moje głęboką boleścią. C k iąkłem  więc przy 
monarsze; udn\ 'c.łem rękę jego. zalałem sit łzami i w y k r z y ­
knąłem: ;I)zick irję ( 'i, o Boże. ześ nam uratowali naszego cno­
tliwego króla ’ . Trudno opisać wnmoińi jakie słowa moje w y ­
waliły na rodzinę młynarza. Byli osłupieni przez chwilę., pu­
czem rzędem upadli do nóg króla, który ocknął się b y ł  na 
oddźwięk g losa  mego, 1 błagali go o przebaczenie za opór, jaki 
niedawno temu stawili. Miłościwy Ban wnet ich usjiokoii 
i dziękując im za opiekę jaką dali obcemu i nieznanemu, po­
wiedział młynarzowi żeby nazajutrz zaszedł do pałacu, gdzie 
otrzyma zasłużona nagrodę za oddana przysługę. Niebawem  
od carowie naszego oddziału pomogli królowi a mnie wsiąść 
do karety i yyT towarzystwie Kucińskiego ruszyliśmy do W ar- 
szawry, gdzie Stanęliśmy około (i z rana.”

—  T a k  —  wtrącał Burski pamiętam jak szaloną ra­
dość uczułem, gd y do łośa mego przyniesioną została wiado­
mość o tern cudownem ocaleniu. Byłem uszezęśliyviony tern,
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ż(‘ nasz król żyje i panować nam będzie, i że bra^m ój 'nie 
darmo położył swe życic za swego monarcho. Do punktu 
kulmiiuu ; jnego doszło moje szczęście, g d y  Najjaśniejszy Pan 
raczvł osobiście odwiedzić runie w mojej izdebce, mnie ubo­
giego żołnierza swego! Czy wasza excolleneia z w a c a ja c  
sie do W ojewody —  pomni jak król przyniesiony został do 
mego pokoju na krześle. I jak dziękował i ściskał me ręce, 
dodając, że imio brata mego będzie na zawsze panuętnem 
w Polsce. Płakałem jak dziecko!

—  I nigdy toż nie ulegnie zapomnieniu —  w y k izy k m d  
z euntyzm em  Tadeusz, który  nie mógł zapanować nad swem 
wzruszeniem. —  \le co sio stało z Kosińskim ’ Boć nie mogę 
wątpić, że król słowa swego dotrzymał!

Naturalnie, —  odpowiedział Wojewoda, słowo jego 
jest zawsze św iętom. \  jednak zdaje mi sie, że Kosiński ży 
wił pewne obawy w  tym  względzie, gdy ż zauważyłem, że 
mienił się na twarzy, podczas naszej podróży. Uspokoił się 
jednak, gdy król wysiftd i.jae z karety wśród w esołych o k rzy­
ków zebranego ludu, oparł się na nim i przedstawdt go jako 
swego -zbawcę.

Wydano rozkaz by brama główna stała otworem przez 
dzień cały! 1 nigdy już cli oba w  życiu nic będę świadkiem 
scen podobnych! K to  ź y i  p rzyb y ł do pałacu, by ujrzeć tak 
cudownie ocalonego monarcho, w szy scy  cisnęli sic bv ucało-O »’ • < .  « i c

wrać mu ręko, albo przynajm niej dotknąć się szat jego. Nastę­
pnie zwrócili się do Kosińskiego, zasypując go oznakmni 
wdzięczności i zowiac go ,,zbawreą króla” . Kosiński znosd to 
w szystk o  7‘ mocą, ale w kilka dni gdy praw dam i jaw w y ­
chodzić zaczynała, uważał za stosowne nie czekać, aż opinja 
zwróci Sie przeciw niemu, gdyż naowe/as traktowano by go 
inaczej zup tnie. Uprosił wiec króla, by mu pozw olił w y je ­
chać, a gdy życzeniu temu stało s iązad osyć  opuścił W arsza­
w ę udając się w głąb  Lii wy, gdzie do tej pory żyje z poka­
źnej pensji wyznaczonej mu przez naszego, wspaniałom yśl­
nego króla.
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Szlachetny to m o n arch ę—  w y k rz y k n ą ł  Burski. I 
Zk raną również postąpił szlachetnie! Choć spełniłem był 
ty lk o  powinność maja, sta jae w  obronie* me.gO króla, to jednak 
wynagrods&ć mnie chciał po królewsku. Pozostaw.ł to do 
mego wyboru, Czy pragnę zająć jakakolwiek pozycję cywilna 
przy jego własne j osobie, czy  też stopień oficera w jego gwar 
<11 przybocznej. Że jednak „m iłość uszlachetnia służbo” a ja 
przywiązany by leni przez całe me życie do Waszej rodziny, 
dl,i letórej moji przodkowie* walez\ b i ginęli w boju, ślubowa­
łem  sobie tedy w duszy, że W as nigdy irie opuszczę i uprosi­
łem króla, by mi pozwolił pozostać przy Sobieskim. "Miłości­
w e Pan wraz zgodził sic na to, a ja te ~ nigdy w  życiu nie ża­
łow ałem  tego; gdyż dodał wzruszonym głosem generał —  
patrz co dobrodzieje moji zrobili zo mmc! .Ja. dowodzę teraz 
temi bataijonami, wśród których słu żyć  jako prosty szerego- 
wiec było  niegdyś duma moja!

Tadeusz ścisnął ręce weterana i spoglądał nań z miłością 
i szacunkiem, podczas gdy wdzięczny starzec ocierał łzę ście­
kająca z jego twarze.

—  Jakże szczęśliwy 111 jesteś mój synu —  rzeki W ojewo­
da do Tadeusza —  że masz zaszczyt siu/, ć takiemu kró lo w i1 
Jest 011 nietylko dzielnym władca, za któryon należy iść w bój 
dla tógO, że to obowkizek honoru; ale jest on nadto patriar 
cha naszym, zesłanym od Boga dla dobra całego narodu na­
szego. Dla obrony takiego monarchy, któżby me pragnął po­
św ięcić swego własnego życia?

—  Tak —  dodał Burski. —  1 jakże pogardy godni są ci, 
k tó rzy  zagraża ja jego życiu. Co mamy sadzić o tych korono­
w an ych  głowach, które pod pozorom przyjaźni wciąż intry­
gują  przeciw' niema, pragnąc jego śmierci, albo ustąpienia 
z tronu. Lecz Bog mc dopuści żadnej z tych  alternatyw, gdyż 
każda z nich byłaby niezawodnie preludia do upadku naszej 
wolności politycznej.

—  O nic! — przerw ał Tadeusz żywo. - To się nic stanie 
dopóki choć jeden Polak może podnieść* ramię swe dla obrony
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swojskiego króla i dla zachowaniu w ład zy  dziedzicznej! Seiea 
nasz. Sil e-zytszo obognie i ( hyba nie powtórzy się już to w hi- 
storji naszój, żebyśm y Siiini sprowadzali na kraj swój obco 
legjouy, żebyśm y nżyii nieprzyjaznych mim cudzoziemców 
przeciw własnej braci naszej.

Hurski przyklasnał temu duchowi młodziana, i wr tern 
b yi  silnie pop;n ty  przez Wojewodę, k tó ry  nie opuszcza! ża­
dne*; sposobności, by swego wnuka natchnąć i utrzymać w za­
pale patrjot> eznym. \i tym  tobie rozmowa też szła dalej 
przi?z cała elrog.. Wojewoda rozbk rał znaczenie i w ysoka 
wartość moralni, sławnej konstytuc ji 1 71H r, w obronie której 
w łaśnie teraz wy stepów ab, zastanawiał się szczegółowo nad 
duchem wolności jaki wieje z te*g<> w iekopomimgo dzieła i 
i w śród tych gorae*, cli rozpraw Tadeusz zapomniał zupc lino 
o swych własnych kłopotach, g d y  w południe1 trzeciego dnia 
podróż ich w  karecie zakończona została i dziael jc'gO objął 
g łów n e dowództwo nad ta części;; Arrnji.
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ROZDZIAŁ HI.

Itozi>ocz«“cie  K a m  pan j  i.

Mała armia wojowpdy miuęta m ary i strzelnice Chełm u, 
])rzeszł«i Bug, w kroczyła  do równin W ołynia  i przez t-e n ie­
zmierzone obszary dotarta do granic Kijowa.

Kiedy kolumna, na czele której stał Tadeusz, zchodzita 
z w y ży n  LLnińskieh i oczom jego ukazał się w ielki obóz pol­
ski, seico jego zabito żywiej! /  losaolbieniom patrzał na re­
gularnie rozmierzone okopy, na długie nitce namiotów, s \ - 
stem aiycznie ustawionych, na marsowe postacie żołnierzy, 
któro naw et w  tom oddaleniu mógł rozpoznać po broni lśnią­
cej w zmroku. W półgodzin później hufce jego w eszły  na 
równiny , gdzie spoi k a ły  się ze Szeregami dowodzonemi przez 
W ojewodę samego przez generała Burskiego. Tu te trzy 
kolumny z łą c zy ły  się znowu i Tadeusz na nowo sic znalazł 
w  awangardzie przy boku swego dziadka.

Wasza KxceIIencjo! —  wyk rzy knął —  czyż wobec ta­
kiego w idoku można, zwątpić o wolności Polski

Wojewoda nie odpowiedział na to am słowem, ale spoj­
rzał na niego potwierdzająco, iednem  ̂ tych spojrzeń, które 
idą prosto do duszy, i w y d a ł rozkazy b y  szeregi przyspieszyły' 
kroku. U k ilka  minut takowo przeszły' szańce zewnętrzne 

podążyły ku środkowi obozu. 0.hcivfy nowych widoków  
Tadeusz przesuwał wzrok swój * .jednego przedmiotu na dru­
gi i z młodzieńczym zaeliw ytem  odbierał nowe wrażenia. Tak



w to w a rz y stw o  W ojewody i innych doszedł aż do namiotu 
w lekszcgo, który, jak ich objaśniono, przeKimczony był dla 
główno-dowodzącego armją. W przedsionku napotkali oficera 
w husarskim mundurze. k t ó r y ż  Wojewodą przy witał sh ser­
decznie i któi'einu tenże przi dstawił Tadeusza w słowach 
następujących:

—  Oto, mój kochany Kościuszko, wnuk mój Tadeusz So­
bieski, mam nadzieje, że nh zniesławi ani T w o j e g o  imbniu, 
ani .mojego nazwiska!

Kościuszko uścisnął ręką młodzieńca i odpowiedział: 
,,Panie Tadeuszu jeśli masz być  podoimy twemu dziadkowi, 
to nie zapomnij, że jeden z najw lekszych królów naszych, 
pi'zed obecnie nam panującym b y ł  także Sobieski, i że iako 
potomek tak wielkiego rodu masz poświecić ostatnią krople 
krwi dla muszej O jczyzny” .

(idy Kościuszko zakonczył tę przemowę, adjutant jego 
poprowadził gości na audiencją do księcia Poniatów-.ku go, 
któ ry  przyjął ich bardzo łaskawie. Szczególni* j spodobał mu 
sie Tadeusz, któremu obiecał awans przy najpierwszej spo­
sobności. Zatrzym aw szy Wojewodę i w nuka, jego z jakie  pół 
godziny, książę pożegnał ich i ci udali się na nowo do K o­
ściuszki. W jego towarzystwie poszl. do przeznaczonej dla, 
nich kw atery, wśród namiotów wzniesionych rOa żołnierzy 
z .Mazow sza.

Po kolacji oficerowie wcześnie opuścili Wojewodę, który 
niebawem udał się na spoczynek. 'Tadeusz jednak nic mógł 
km/y stać z ciszy, która zapanowała w namiocie. Leżąc na 
sw ym  sienniku zam ykał oczy usiłując zasnąć, ale mu v<- to 
nie udawało. Daremna przewracał się z jednej strony na dru­
ga, daremnie strarał sic zebrać m yśli w jednem kierunku, ■ 
wyobraźnia jego b y ła  tak wzburzoną tom co w ostatnich go­
dzinach widział i rolą jaką miał odcgiać w| rzyszłccli  w \ pali­
kach, że na sennie zanosiło się wcale. Zdecydował sie naresz­
cie wstać i użyć przechadzki celem ukojenia sw ych nerwów".
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W idząc, że dziadek śpi snom wirowym, wstał i ubrał sio 
po cielni, ukradkiem wydostał sit na zt wnątrz namiotu, dat 
hasło straży i udał sit jedną z ulic obozowych, ku  dalszym 
linjom. Księże o świecił jasno, ja kb y  pilnując z litości tych 
bohaterów, którzy może tej nocy po raz ostatni śpią snem 
doczesnym. YY innem usposobieniu samby może oddawał su* 
tak smutnym nuślom , ale tym  razem duch jeg'0 b y ł  sk ło n ­
nym jodynie do przyjęcia wrażeń przyjemnych. Patrzał więc 
na .księżyc z uni -sienie 1 u podziwiając ty lk o  siłę świecąca tej 
pięknej planety, która swe jasne promienie rzucała na oko- 
p\ otaczając jo niejako aureolą, (idzie niegdzie spostrzegł 
św iatełka przekradające się przez zasłony namiotów i po­
myślał, że tam również znajdują się towarzysze broni, w y ­
czekujący niecierpliwie świtu.

Tadeusz przechadzał się powoli, tu i owdzie oglądając 
pustą budko szyldwachu, albo zatrzymując sit* z drgnieniem, 
by odpowiedzieć na nagle zażądane hasło. ( zasami też przy­
stanął przy jednym z tych  płóciennych doników , by potno llić 
się za mit szkańca takow ego, który żarów no jak 011 sam, b y ł  
gotów poświęcić swe życie dla Ojczyzny. Ddv; podobnie jak 
inni z jego stanu Tadeusz nie b y ł  żołnierzem dla ehleba, dla 
karjery. Jedynym  celem jego In ło odeprzeć napaść 1 z chw i­
la dokonania tego misja jego by się zakończyła. Idea strzeże­
nia samodzielności narodowej b y ła  mu wszczepioną od dzie­
ciństwa!, stała się z czasem głów nym  przedmiotom jego myśli 
we dnie ,i jego mai żenieni w nocy, obecnie zaś przeszła w na­
miętność, które opanowała całe serce jego. A  jednak nie 
opierał on honoru swego na sztuce zabijania ludzi. Dla niego 
zaszczytem, b y ła  jedynie obrona nic napad, (idy najście bę­
dzie odpartem, miecz jego wróci do swej pochwy, nie spla­
mieni krwią niewinnego, podbitego narodu.

Z takich wychodząc zasad, mógł 011 -dusznie ezuć -ie 
dumnym ze siebie samego. \\ >znkże opuścił matko swoją, 
w yrzekłsio  w ygód w j<-j pałacu doznanych; wszakże dobrowol- 
nio narażał siena. trud\ i niebezpieczeństw a wojn\ jedynie dla
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tego by służyć  swej Ojczyźnie. Zapał L y u m fu  okrasił 'jego J:i- 
ca i  ożywiony entuzj..zinem w łaściw ym  wiokowi mtnik mu 
przydsOijł SZ iblę, która niósł wrt ku, do sw ych usi, przyczem 
na wpół głośno takie wypowiedział żakiecie: Miecza tego 
nie wypuszczę z relu dopoki nie uwolnię Ojczyzny od wroga, 
lub śmierć pozbawi nm.e siły !

Hanek zaświtał, zanim Tadeusz spostrzegł sie, ze czas. 
WTacać do namiotu. Prz\ by wszy tam zdjął swój płaszcz c a ł­
kiem wilgotny od rosy porannej i sz\ bko położy ł sii- do łóż­
ka. Ledwo jednak sen skleił jego pow ud 1 obudziło go bę­
bnienie silne. Otwoi-zył w i-c oczy, a wicj^ąc, że Wojewpda 
już się ubiera, w y sk o czy ł  ze swego łóżka i ciekaw u* d o p y ty ­
wał się przyczynę alarmu.

—  Ubierz sie szybko —  odpowiedział Wojewoda —  i 
w yszed ł z namiotu.

Podczas gd y Tadeusz z gorączkową niecierpliwością 
w dziew ał na się ubranie i ręka mu się tak trzęsła, żc prawie 
nie mógł przypiąć sobie miecza do boku, wszedł adiutant 
księcia i oznajmił, że aw angai da rosyjska zaatakow ała pla­
ców kę pozostającą pod dowództwem pułkowniku Lonzy, i 
że dbi jej obrony książę rozkazał w y sła ć  oddział z brygady 
dowodzonej przez Wojewodę'.

Zanim Tadeusz miał czas odpowiecl/n e, otrzymał zaw ia- 
domienie od W ojewodę, że książę polecił mu tow arzyszyć 
oddziałowi w j słać s i ; mającemu, dla odparc ia nieprzyjaciela.

Tadeusz z n liw ycony by ł tym zbiegiem okoliczności, tak 
bardzo odpow iadająeym jego życzeniu, ale zarazem i zaniepo­
kojony swa now ą i tak odpow edzialną pozycja Choć pra­
gnął tego odznaczenia, jakie się stało jego udziałem, to jednak 
drżał na myśl, że nie zdoła, może w yw iązać się należycie z o- 
bowiązków, które tak zuchwale na siebie przyjął. Kościuszko 
mający dowodzić tym oddziałem zauważył tę skromność m ło­
dzieńczą i ściskając mu serdecznie rękę rzekł;

Tadeuszu, zajmij stanowisko na lewem skrzydle, będę 
potrzebował ciebie do atak u, który zamierzam w ykonać i który  
przy młodzieńczym zapale twoim uda nam niezawodnie!
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V

GO POGZAG.
4

Pytanie to nasuwa sio niejednurun Polakowi, kt<>t-v u 
ci ulawszy tróohę pieniędzy jako robotnik, pragnie stać sio 
samodzielnym i pracować wreszcie dla siebie samego, A  od­
powiedź w naszych stosunkach nie łatwa, gdyż kapitał w ta­
kich razach jest zazwyczaj nieznaczny, a nadto naw\ Uiśmy , 
poeześci z konieczności, polegać we wszystkich przeds i (.w zię­
ciach na samej Polonii.

Wiele okoliczności złożyło : ie na to, że czas i zwyczaj 
niejako uświęciły dwa rodzaje })rzedsiehioi'stw i. ktdre do­
tychczas wydawają się jedynie przy stopnemi dla Polaka; 
ktokolw iek dziś chce rozpocząć „w ła sn y  interes", za k ła ­
da s a l o n  lub k a w i a r n i e .  Do takiego stopnia rozsze­
rzyła sie między nami ta skłonność do naśladownictwa 
w tym względzie, że sk u tk i niejednemu już dotkliw ie odczuć 
się dały, gdzie podaż większa niż pobyt, tani naturalnym 
wy liikiem jest upadek pewnej liczby przedsiębiorstw. A ei 
eo w  fen sposob utracili grosz ciężko zapracowany', zamiast 
własnej nieoględności przypisać winę, i zalaja gin na niosoli- 
darność polską. na lirak poparcia, ze strony' rodaków, na sto­
sunki polskie i t. d.

Aiotizasadniono to zaiste skargi, boć te przedsiębiorstwa, 
polskie, któro się utrzymują, zawdzięczają to choć nie wy- 
łąeznie, to przecież w wielkiej mierze poparciu jakiego do-



6 OBYWATEL

ziinjii ze stron; Polonu. .Mnożenie sio tych zakładów po nad 
rzeczywiste potrzeby Polętlii jest j< dynein źródłem złego i 
jedyna przyczyna ich upadku.

Co tedy począć':’
W tak ogromnem ntbścic jak New York, słynne om z bo­

gactwa, gdzie przedstawiciele wszystkich niemal narodowo­
ści dorabiaj?; się m ajątków w różnych gałęziach lnindlu . 
przemysłu, nie ma powodu dlaczego! y  Polać; skazani byli 

Ba szukanie szczęścia jedynie w z?ikt;idanui solonów i k?i- 
wiain. Nie przesadzają wcale Amerykanie,. którzy twierdzą, 
że New York j e s t  istną .miną złota dla każdego co go szuk;ić 
i znaleść potrafi.

Przyznać trzeba, że w iele jest stron ujemnych w naszych 
stosunkach, i że dużo z tego wynUcf trudności: nieznajomość 
jachu środki ty lko  mierne, a Polonia niezamożna i po calom 
niiościo rozprószona. Minio to przekonani jesteśmy że w nit - 
jednej gałęzi handlu polskie interesu mogłyb; kwitnąć przy 
odpow iednicęi przedsiębiorczości i Oględności.

Nadmienimy dzisiaj kilka w tym  względzie przykładów, 
ofiarując przytern w zupełnie dobrej wierze naszą radę ; j*o- 
moc moraln?}.

ZuatiS są każdemu Nowojorskie sk łady mebli i zasady 
ich system u .handlowego polegającego na tak zwanych ,.,w y ­
płatach ” tygodniowych lub miesięcznych. Przedsiębiorstwo 
to popłatne i nie wymagające wielkich zn;i p in  ości faeho- 
w ech, ;i tafia.ć by się mogło, pomimo, że Polonia nic jest sku 
piomi w jednej części miasta. Wszakżt wiadomcin jest, że 
kapuje sic meble z wy kl e  tam, gdzie je pod na jdogodniejs/y- 
ttń warunkami dostać można, bez względu na oćldtdenii od 
miejsc;! pomieszkania. Dlaczego 1’olonia Nowojorska nic m ó­
gł,ib, dać dostatecznego poparcia polskiemu zakhudowi jne- 
blić N?i to z pewności?} jest. dość liczną i zamożną. Prawd?) 
je s t , ze przi-dsiebiost w o to wym aga dość znacznych fundu­
szów ; zapewniamy jednak, że gd yby  ktokolw iek czy to sam 
czy też w spółce z inny mi, b y l  w stanic rozpoezsiś sarną dDOO
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dolarów, m oglibyśm y natychm iast polecić go wielkim lir- 
liiffli), które1 licz waehania sie użycza mu kredytu do w y so ­
k o ś ć  10.1)00 dolarów i w ten sposob umożliwia prowadzenie 
interesu na taka skali , j ikiej wymaga konkurencja miejsco­
wa. Faktem jest niezaprzeczonym, że Polonia Nowojorska 
wypłaca corocznie wiele tysięcy dolarow meblarzom różnych 
narodowości, a nie wątpim y, że w danym razie cała Polonia, 
nieomal bez wyjątku, popierałaly, polski zakład mebli. Z n ie­
cierpliwością oczekiwać bedzienr sposobności do dow iedze­
nia, że redakcja ..'Obywatela” jest rzeczywiście w stanic' uży­
czyć w ty.ni względzie moralnej pomocy powyżej w ym ie­
nionej.

Ni kt  z pc w ilością nic1 odw ażyłby się zarzucić Polakom 
brak czystości. Woda. gorąca i zimna, para i m ydło maja 
w Polakach znacznych konsum entów. Cz> ninno to pomyślał 
kiedyś jakiś Polak posiadający jakiś kapitaPk o założeniu 
kąpieli polskiej, czy to parowej czy waaiennej? Czyż nic1 
istnieje w każdej choćby .najmniejszej mic ścinie* polskiej w kra­
in kąpiel jednego lub drogiego rodzaju? Dlaczegożby nic* mo­
gła się utrzymać w New Yorku? Do tego już marły kapi 
talik w ystarczy, a prowadzenie tak i ego przedsiębiorstwa jest 
tak proste i z tak nieznacznym i kosztami połączone, ze dzi- 
w ić sic* należc , że dotychczas te jeszcze* nikomu na myśl nie 
wpadło. Ileż podobnych zakładów prawie polega na polskiej 
klienteli.

Nie masz dotychczas w New Yorku polskiego składu 
książek i prz, borów kościelnych. Nie brak w Polonji N ow o­
jorskiej ani Czytelników, ani pobożnych. Drak t yl ko ducha 
przedsiębiorczego i zaufania do dobrej woli polskiej publicz­
ności. M ałymi umduszanć i praw Ie bez ryzyka, skład taki  
założyć i utrzymać można. Czy skład książek i przybo- 
rów kościelnych m iałby rzeczywiście' przedstawiać większo 
ryzy k o  aniżeli salon lub kawiarnia polska? Nie w ierzy- 
my w to. bo znany nam jest charakter tutejszej kolonii. 
Faktem  jest, że Polonia tutejsza wydaje rocznic- na książki
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i pr-zyborj kościelne tysiące dolarów. N echże* siu ktoś wresz­
cie zdobędzie na tyle  odwagi ■ spróbóje, a przekona sic. że 
sie w sądzie naszym w Polonii tutejszej nie m ylim y.

K olekly  wa ]>rz( dsiebiorc /ość polska objawiła sie dotyeli- 
ezas t , Iko w jednym kierunku: organizowano z łatwością to­
warzystwa akcyjne w c e l u  wydawania gazet, które* rów nie 
łatwo, i z natury rzeez\ upadały. Nie chcemy tu bliżej wcho­
dzie. w przyczyny tego objawu nadmienimy tyl ko żo liczne 
a smutne w tym względzie doświadczania powinny mis 
wreszcie przekonać o beznżytecztości tych cxperymentóv

Naszetn zdaniem jodynom .kolektywnom przedsiębior- 
eo.ro. dla którego b y łyb y  widoki udania się jest to w arzy­
stwo budowlane, w celu zakupywania i zabudowywania 
gruntów na górnej części miasta, w której to części jed\ nie 
m ole kiedyś skupi się Polonia. Towarzystw o akcyjne w tym  
celu zorganizowane na zdrowych zasadach z plamom jasno 
określonym i prowadzone na wzór wielu już istniejących i 
pomyśme sie rozwijających tow arzystw  podobnych am ery­
kańskich. niemieckich i polski oh Chicagowskich, m ogłyby 
z Czasem nietylko przynieść akcynnrjuszom znaczne pienięż­
ne korzyści, ale też i przyczynić się do tak niezbędnego pod 
każdym względem zcentralizowania tutejszej Polonii.

Jest jeszcze wiale innych przedsiębiorstw prywatnych 
jak i ko lektyw n ych , w których polskie kapital iki  m ogłyby 
korzystnie być  alokowane. Na dziś jednak zaprzestaniemy 
na tych  k ilk u  uwagach. Przy końcu jednak przypomina nam 
sie koniec wszech vzeezv hnl/kich i nasuwa nam sie pytani?; 
Czy polski pogrzebowy jakiego także* nie mam) —  nic* zna­
lazłby w New Korku popłatnego /aj c:ia? Ze Polacy umierają 
w takim samym stosunku liczebnym iak inne narodowości - 
tego Cillybu nikt nie zaprzeczy.


